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PRZEGLĄD LEKARSKI
Rękopisma zwracają się tylko 
w razie wyraźnego zastrzeżenia 

ze strony autora.

wydawauy

ze w spółudziałem  P rofesorów  Uniwersytetu krakow skiego
tu d z ie ż  L e k a r z y  s z p i ta ln y c h  i p r a k ty c z n y c h

przez
j ^ R O F .  j l A N I K O W S K I E G O  I  p R Ó W  p R A B O W S K I E G O  1 ] A

Wychodzi co Sobotę 
w objętości arkusza, 

z dodatkiem półarkuszo- 
wym co dwa tygodnie.

R eklam acye nieopieczętowane 
wolne są od opłaty pocztowćj, 

uwzględnia się je tylko 
w ciągu tygodnia.

U T O S T A N S K I E G O .

Cena „Przeglądu lekarskiego“
z dodatkiem 

Dw utygodnikiem  higieny publicznej
wynosi w Krakowie rocznie zł.C c.—w.a. j 

półrocznie „ 3 n — „ „ 
kwartalnie _ 1 _ 50 - „

Cena w  państw ie A ustryackiem

z przesyłką pocztową
rocznie . . złr. 6 et. 60 w. ą.
półrocznie . „ 3 „ 30 „ „
kwartalnie . „ 1 „ 80 „ „

O głoszenia przyjm uje
B i u r o  A d m i n i s t r a c y i ,  

tudzież Ajencye:
A. Piątkowskiego w e L w o w i e ,

Z. Kotkowskiego, Haasensteina i ' Vo- 
glera i R. Mosfiego w W i e d n i u ,  

wreszcie Admimstracya Dziennika Po­
znańskiego w P o  z n a n i u .

Cena ogłoszeń :

Od wiersza drobnego (petit) lub miejsca 
tegoż po 5 cnt. 

oprócz 30 cnt. opłaty stemplowej.

Numer pojedynczy kosztuje 15 cnt.

Z KLIN IK I DOŚWIADCZENIE-!
U N IW E R S Y T E T U  K R A K O W S K IE G O .

Uwagi nad ciałkam i kiłowem i Lostorfera.
Skreślił Profesor B i e s i a d e c k i ,  Dyrektor tejże] kliniki.

(Dokończenie.)

W ostatnich próbach krwi z osób kilowych i cho­
rych na ospę znalazłem  też tak ie  c ia łk a , któr‘S z a ­
wierały pęekerzykowate przestw orki (mcuola) i k tóre 
według L o s t o r f e r a  m ają pow stała® 1 z ciałek wyżej 
opisanych. Takowe w ystępują już w dniu 2gim lub 3cim 
w m ałej ilości, są najczęściej wielkości ciałek krw i za­
barw ionych, zupełnie okrągłe, o brzegach g ładk ich , 
mniej połyskujące, niż c iałka powyżej opisane, i m ają  
barwę w padającą w, blado-żółtawą.

Pępherzyk je s t raz bardzo m ały, t a k , że ciałko 
tworzy jeszcze gruby pięćścień, innym razem zaś wiel­
ki t-ak , Ja na około te.goąłtylko pasem ko pierścienio- 
wate oznacza ciałko. W  jednym  wyrobie (z zapalenia 
kości kiłowego) leżały one gęsto , wzajemnie się uci­
skając : tworzyły siefe podobną t«j , jak ą  okazują c iałka 
barw ne skrzepu krwi (thrombus) zachowanego w kw a­
sie chromowym.

Rozwijały się one w czas ie , w którym  ciałka po- 
łyskuj4Qe'jaszcze się nie w ytw arzały, lub też w wyrobach, J 
w k tórych ostatnie albo wcale się nie wytwarzały, albo 
też  w bardzo m ałej ilości (np. w ospie).

Z tego powodu nie mogę przypuścić, jakoby ciał­
ka zawierające pęcherzyki wytwarzały się z ciałek po­
łyskujących, n ieregularnie ograniczonych i sądzę raczej, 
że pow stają z ciałek czerwonych w ten  sposób, że na- 
pęezm ałe i wybhidłe zagłębienie dołkow ate takowych 
rozpuszcza się zupe łn ie , /podczas gdy grubsza ich Gzęść 
obwodowaŁ* pozostaje znacznie bleflszą i niewyraźnie 
ograniczoną^oi* tem bardziej przypuścić muszę, ile żei na j­
większa liczba tych ciałek ostatecznie zupełnie się roz­
pływa.

L o s t o r f e r ,  jak  się zdaje , sad z ił, że c iałka na­
zwane przez niego kiłowemi ■należą do grzybów, ponie­
waż w kilku nielicznych przypadkach z ciałek tych 
wychodziły w ypustki i wyrośle podobne do pęcherzyków 
zarodnikowych w grzybach. Zdanie to wyraża jednak 
tylko z pewnem zastrzeżeniem  /  o ozem świadczy i ta  
okoliczność, że nazywa ciałkam i kiłowemi, nie zaś grzyb­
kami.

Widzieliśmy, że w próbach krwi rozwijają się grzy- 
by , np. czwórniaki. Nąfetępuje to jednak  zawsze w ten 
sposób , ż<  ̂na pojedynczych m iejscach, prawdopodobnie 
skutkiem  dzielenia się zaw artych zalężników, powstąje

grom adka z ia ren ek , k tó ra  obok leżące części stalszffl 
ja k  ciałka kiw i, wypiera z położenia i że ^mrntępnie 
w pobliżu _ większych kępek pow stają nowe, mniejsze. 
Inaczej dzieje się z rozwojem ciałek kiłowych. Te wy­
stępują prawie rówuocześme w całym wyrobie niezale­
żnie od siebie i od ciał otoczonych, ja k  ciałek krwi, 
w największej il<r| i w łaśnie ta m , guzie ciałka krwi 
się nie znajdują. W net po rozwinięciu się nie przedsta­
w iają ziarnek o k rąg ły ch , podobnych ^arodnikom  grzy­
bów, lecz raczej m ałgl p łatk i z delikatnem i jak  niteczki 
przy& epkam i, a i w ykształcone w większe twory przed­
staw iają najczęśctój ciała regularnej postaci.

Rozwój ich, jakoteż i wejrzenie, już  przemawiały 
więcej za jrem, że należy je  uważać za strącenie części 
składowych we krw i rozpuszczonych. jSzanowny kolega 
prof. S t  o p c z a ń s k  i , k tórem u zapatryw anie moje w ten  
sposób w yłuszczjdem , uskutecznił wspólnie ze m ną po­
szukiwanie drobnowidowo-ckemmzne i zwrócił zaraz 
uwagę na p a r a g l o b u l i n ę ,  k tó ra  znajduje się we 
krw i w znacznej ilości i k tó ra  m ogła się strącić w ta ­
nich w arunkach , w jak ich  krew  była zachowaną.

W zięliśmy przedewszystkiom rozcieńczoną czystą 
surowicę (psa) do komory wilgotnej i przeprowadzaliśm y 
przez takow ą w ciągu spostrzeżeń kw?is węglowy. Wy­
stępowały tedy w płynie jirzedtóm zupełnie przeźroczy­
stym  p ła teczk i, k tóre  do ciałek kiłowych m iały wielkie 
podobieństw o, równie ja k  te  okazywały jasny  połysk, 
również przedstaw iały nieregularne ziarenka |j| a tylko 
zdawały się być nieco m niejsze, k tó ra to  różnica nie 
wiele znaczy, jeśli zważymy, że kropla  surowicy nie 
znajdow ała się pomiędzy dwiema płytkam i szklanem i, 
i że takow e ziarenka rozwijały się bardzo licznie i szyb­
ko, raz już z powodu rozcieńczenia surowicy, powtóre 
przy przepuszczaniu kwasu w ęg lo w e j. Ponieważ, jak  
w iadom o, paraglobulina, strącona z surowicy jej roz­
cieńczeniem i kwasem węglowym, rozjraszcza się napo- 
w rót za dodaniem tlenu  (kwasorodu), przeprowadzaliśm y 

.zatem  tlen  przez ciałka kiłowe zachowane w komorze 
w ilg o tn i; przyczem mniejsze w zupełności się rozpu­
szczały* większe zaś o wiele^się zmniejszały.

Gdy następnie c iałka te  po największej ezęssi roz­
puszczały się w obfitszej' ilości słabego rozczynu soli 
kuchennej (1. cz. zgęszczonego rqfeczynu sol; na 2 cz. 
wody), a nie rozpuszczały się w eterze; było wszelkie 
dalsze badanie chemiczne zbyteczne, poniewmż to ,  co 
przytoczyliśmy, fjawmie okazało , że wspomnione ciałka 
złożone są ze strącom 'j paraglobuliny.

W sposobie badania podanym przez Lostorfera 
danei-ęą też wTszelkie w arunk i, pod którem i paraglo- 
bu lina w: krw i zawmrta opaść może. Samo rozcieńczenie
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surowicy, bardziej jednak  obecność kw asu węglowego 
spraw ia jej opadnięcie. Ze surowica przyciąga wilgoć 
z pary wodni j znajdujafcej się w komorze w ilgotnej, tego 
dowodzi ta  okolićzmiść, że c iałka krwi pęcznieją; przy 
rozkładzie ciałek krwi czerwonych zaś może uwolnić się 
dośt&teezna ilość-kw asu węglowego.

Ponieważ więc c iałka te  w krw i osób kilowych 
rozw ijają się w większej ilośc i, niż we kiw i osób zdro­
wych i wielu S k o ry c h ; przeto we krw i osób chorych na 
kile, znajduje się alM> więcej paraglobuliny, albo mniej 
isto ty  wióknikotwhrczej (subst. fibrinoc/ma), przez co 
mniej w lóknika się tw orzy, a zatem  wlęoój paraglobu- 
liny zostaje wystanie rozpuszczenia. K tó ra  z tych dwróch 
przyczyn działa wt obecnym p rzy p ad k u , to dałoby się 
lozstrzygnąć przez ilościowa oznaczenie w lóknika krwi 
kiłowej. C iałka L ostorfera nie rozwiifęły się jednak  
i wr krw i osób kiłowych w t yah przypadkach' w któ­
rych  wytworzyły się w niezliczonej ilości k ryształy  he­
moglobiny , k tó ra  sk łada  się z barw iku i isto ty  b ia ł­
kowatej. Z le g a ,z d a je c ie  wypływać, że paragłobulina. 
surowicy spotrzebowumą została do wytworzenia k ry j 
ształów , za czeru przem awia i ta , okoliczność, że jak  
długo k ryszta łk i te rozwijają się wewnątrz ciałek czer- 
wmnycli, są. opę bardzo m aleńkie, wewnątrz c iałka zaś 
dochodzą do znacznej wielkości.

Na, podstawie większej części przytoczonych tu ta j 
badali ogłosiłem wr NrzO, B „Przeglądu lekaisk iego“ * 
z rJ b. streszczone wyniki tychżiS, do których w tern miej­
scu odwołać się tylko m usze, zw racając uwagę na  to ,  
iż podług dalszych pńszukiwań wprawdzie niektóre 
zmiany pow stały w tych w ynikach, zmiany jednak  nic 
wiele, rzecz.,samę zm ieniające i dające się łatw o ozna­
czyć z opisu podanego obecnie.

T utaj ćlioo tylko nadm ien ić , iż pominąwszy jeden 
przypadek, w którym  u chorego mającego czarną k ro ­
stę  (piisfotla maligna) c iałka L ostorfera w niezmiernej 
iloęci się rozwinęły, (co do którego z resz tą , gdy chory 
natychm iast opuścił szpital, nie można było sprawdzić, 
czy tenże nie chorował na  k iłę ), ciałka te  w wielkiej 
ilości wytworzyły się tylko wr krw osób kiłowych, 
podczas gdy w krwi licznych innych, chorych zaledwie 
w m ałej ilości dały  się Spostrzegać; ta k ,  że próby krwi 
osób kilowych po największej części potrafiłem  oznaczyć 
jako  takie.

(uzy więc oiallia te  są paragłobulina, ozy też resz t­
kam i m iąższu kom óick , (ciałkam i tłuszezowemi z p ^ |  
wmością nie s ą ) : zawsze muszę im pewną ważność przy­
pisać', i z tego powodu odwołuję się mianowicie do le­
karzy praktykujących, którym  powinno zależęć nietylko 
na  naukowem oznaczaniu właściwości i sk ładu  tych cia­
łe k , lecz i .ua wyzyskaniu ich prak tycznem , aby li­
cznych innych chorych b adali w tym  k ierunku  (pod 
względem obecności tych c ia łek ); inne bowiem m a wy­
pełniać zadania teoretyk, a inne p rak tyk , phociaż oba- 
tkwaj powinni się wspierać nawzajem.

O działaniu i użyciu leczniczem  kumysu  
oraz o kum ysarniach.

Napisał
Dr, B o l e s ł a w  L u t o s t a ń s k i .

(Ciąg dalszy.)

Kumys w ustach  spraw ia przyjem ne uczucie szczy­
p an ia  i sm ak kwaśny pozostawia na  języku. Często po 
wypiciu kum ysu część kw asu węglowogo w nim zaw ar­
tego uchodzi z żołądka przez odbijanie i spraw ia uczu­
cie szczypania wT nosie. W  pierwszej chwili kumys uspa­
k a ja  pragnienie, ldcz później pragnienie się zwiększa

w skutek  wysychania błony śluzowej po łyku , poćlio- 
cLącęgo od zwiększonego pai owania niej ciccly. Objaw 
ten  je s t skutkiem  podrażnienia błony śluzowej.

V przełyku, żołądku i kiszkach, przez zetknięgfe 
się w yskoku, kwasu wyglowmgo i kwasu m M zne#g'o 
z b łoną śluzowffl kumys spraw ia słabe uczucie ciepła, 
przy&zem podmiecioną zostaje czynność wydzielnicza, 
błony śluzowej i 'Caynmgć mięśni wchodzących w sk ład  
tycli narzędzi. Działanie to objawia się po wypiciu 
dwóch lub trzech szklanek kumysu. Z tego powodu 
żołądek, jak  łatwo pojąć, lepiej znosi kumys, niż mleko, 
a nawret woclę. K o wypiciu dwóch alho t r ^ ć h  szklanek 
wody uczuwamy nieprzyjemne uczucie ciężkSoi i gnie­
cenia w ż o łąd k u , gdy tymczasem po wypiciu takiej sa­
mej ilości kumysu, rzadko kiedy spostrzegam y tego ro ­
dzaju objawy.

Kumys nadto u łatw ia rozpuszczenie i wrsysanie 
karm  tkankorodnych (azOtuwych), a to w skutek  dzia­
łan ia  wyskoku (Cl&ude B ernard) i kwasu mlecznego. 
Skutkiem  tych działań  trzech skutecznych składników  
kum ysu oała^sprawa traw ienia zostaje pobudzoną i u ła ­
twioną.

Z narzędzi traw ienia kumys śfeybko zostaje wąssa- 
nym", to  ją s t przeolioch i d o k j w l ,  i zaledwie m ała część 
uiepifzetrftwiona wychodzi z w ydaliną przewodu je lito ­
wego. Przy piciu z n a n y c h  Iiawet ilości kum ysu ilość 
Wydalin nie bywa znaczną.

ih Ijlozbiór chemiczny krwi uskuteczniony przez C h o- 
m e n  k o  w'a o k a la ł, iż krew podewas lejSenia ku­
mysowego gęstnieje i zawiera wlęuej wlóknika i hemo- 
globuliny,; niż pr?'ed użyciom k im m u . IV skutek  tego 
zdolno ^ chlonienia tlenu  przez k re tt powiększa się.

Z kumysmn do krw i wrprowradza się pewna ilość 
części odżywczych, k tórych więksąg, azęść wydzieloną 
zostaje przez gfekórę i nerki.

Przez krew" kum ys, a raczój jego sk ładnik i dzia­
ła ją  podniecająco n f  narzędzia wydzielnicze, przaziew 
skórny je s t obfitszy, a niekiedy podczas pioia kumysu 
pojawia sic na skórze wysypka podobna do pokrzjw ki. 
(P o 1 u b i e ń s k i).

Podobnież wydzielanie moczu powiększa się. Czy 
powlększoań wy.ęlzielanią nićk^u z a l^ y  od działania wy- 
skoku , kwa-su węglowego, ja k  to niektórzy, utrzym ują, 
trudno  odpowiedzieć. Mojem zdaniem  powiększone wy­
dzielanie moczu podczas, leczenia kumysowego zależy 
raczej od wTprowradze-nia do ustro ju  zwiększonej ilości 
wody w t u z  z kumysem, :i po części także i od soli 
w kumysie zawmrtycli, wywierających, jak  wuwclomo, pe­
wien wplywr na ilość wody w moczu. W edług takiego 
tłum aczenia, kumys nie je s t środkiem  moczopędnym 
w ścisłem znaczeniu tego wyrazu. W łaściwie dotychczas 
nie wiemy, czy kumys spraw ia zmiany jakościowe w mo­
czu, a to z b rak u  ścisłych doświadczeń. W edług wszel­
kiego praw dopodobieństwa nie będą one znaczne i o 
tyle się okażą, o ile na zmiany takie możet mieć. wpływ 
szybsza przem iana m ateryi w' u stro ju  i lepsze odży­
wianie zależne od większego dowozu is to t odżywnyck 
i łatwiejszego ich przyswajania. W edług P o  l u b  r e ń ­
s k i  ©go ciężar właściwy moczu podnosi się przy uży­
ciu kum ysu. Kwaśny odczyn mo^ztt wymaga się, przez 
co rozpuszczanie.'fosforanów^ nie, alkolowycli ułatw lonem  
być m oże^

Zwiększony odchód moczu iprze-ziew- skórny zmniej­
sza wydzielinę b lon śluzowych w skutek  naturalnego 
przeciwieństwa.

Podobnież kumys działa podniecająco na uklacl płcio­
wy, przyezem czyszczenia miesięczne są  obfitsze i łatw iej 
odpływmją, a su tk ’ niewieście zaokrąglają się. W edług
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niektórych s p o s t r z e g ły  wzwody prącia  u  mężczyzn 
podczas picia kum ysu m ają się częściej objawiać.

Lekarze kumysowi przypisują ten  skutek działa­
niu kwasu w Rlowego i wyskoku. 7v°dług- mego atoli 
zdania daleko isjosowmićj będzie przypuścić, iż w mowie 
będące działanie kum ysu założy naprzód od polepszo- 
ljego odżywiania w ogóle, w skutek k tóręgś wzmagać 
się m usi czynuość płciow a; powtóre kum ys powiększa 
potrzebę w ypu^ozania  moązu przyczyni błona śluzowa 
cewki moczowmji zostaje podrażnioną, co także może 
przyczyniać się do wywoływaniaHzwoSpw prącia?

Pdelczas picia kum ysu tętno* przyśpiesza Sgię o 
10 -1 5  uderzeń na m inu tę , zwla szi^ja. po użyciu mo­
cnego kumysu. Tętno je s t miękkie i pełne. Skoro cho­
ry do kum ysu przyzwyczai się, wtedy tę tno  m a p ra ­
widłową szybkość, co tśż  .spostrzegam y u ojsób pn?y- 
zwyoząjonycli do napojów wyskokowych. Krwi krążenie 
w ogóie podczas leczgnią kumysowmgo ożywia si^pfej ad- 
śnienie boczne w układzie imszyniowym powiększa, się, 

/ t o  zależy od działan ia kwaku; w^lowmgo ( D o b s o n ,  
T r a u b e ,  T h i r y ,  R o s e n t l i a d ) ,  a po części i wysko­
ku. Naczynia w doskow jśkóry dokładniej się napełniają.

Oddychanie po użyciu kum ysu rówmicż je s t przy- 
śpioą^ojaą, B z& yK i trudniejsze, co zależy od rozdęcia 
żołądka gazami i ciśn ienia tegoż na przeponę, u tru d n ia ­
jącego j j j  ruchy. V osó l^podn iecen ie  uk ładu  naczy­
niowego po w yphiii kum ysy nie jęsff&naczneT Po uży­
ciu większych dawek k K fy su  spostrzega się zwolnienie 
tętna-, serce dzielniej się kurazy, przyczyni. oddychanie 
je s t wolniejsze i głębsze.

Na błoneśluzo-w ą cliog oddechowych kumys dzia­
ła  naprzód przez miejscowh zetknięcie się tegcfe*w cza­
sie picia z Igorną częścią dróg oddechowych Tutaj 
działa podniecając^ na błonę, śluzowy przłSyku i k r ta ­
ni, przyczem wpływać może na łatw iejszą przem ianę, 
to je s t odłiisz^żanieygie nabłonka i w ykrztuszanie. Być- 
m oże, źe kumys u łatw ia w ykrztuszanie prze/, pod ra­
żnienie gałązek obwodowych nerwu blędnegć w żołąd­
ku. W tak im  raziH  drażnienie ztąd  mogłoby przecher? 
clzić na rozgałęzienia nerwu płuco-żołądkowego i przez 
to kum ys mógłby się przyczyniać do podniecenia inner- 
wacyi w odrętw iałej błonie :ślivZowTćj. Dalej kumys jest* 
wybornym środkiem nasilającym  odżywianie; więc ułatw io­
ne w ykrztuszanie, jak ie  spostrzegam y przy użyciu ku ­
mysu , można obja śnić przez ogólne wzmocnienie ciała, 
a przez to |i wzmożenie dzielnośpi mięśni oskrzelowych.

Nareszcie ułatw ione w ykrztuszanie zależeć ta k ­
że może od większej płynności śluzu wiHsłtutek wpro- 
dzenia 7* kumysem do u stro ju  znacznej ilo.Soi wody.

Jednocześnie z ułatw lonęm  wykiztuszaniem  przy 
użyciu kum ysu widzimy wyraźnie zmniejszenie .się wy­
dzielin błon śluzowych, a wlęc i błony śluzowej przewo­
du oddechowegpjl Objaw ten pochodzi zapewnie od dzia­
łan ia  Lwaeu mlecznego.

Kumvs w sposóli właściwy podnie&4 *Qzynnoą^-i 
nerwow-e. Po wypiciu kum ysu objawiał się lekkie odu­
rzenie (upojenie kum ysowe), jak ie  uczuwamy po napi­
ciu się t)iwa .K o  zwłaszcza spostrzegam y u osób nie- 
przyz wy czajonych do napojów wyskokowych. I  nojenie 
to szczególniej u osób krw istych łatwo wystę.puje, a 
zależy od działania wyskoku i kwasu węglowego.

ł%jjpojenie to je s t nader przyjem ne, wprawia p iją­
cego kumys w wesoły liumoi> lecz nigdy nie przecho­
dzi w zup ełne odurzenie. Przy piciu więłęszycJi ilojci poja­
wia się  .skłonność do s n u , sennej™ tru d n a  do zwalcze­
nia. U niektórych osób rozdrażnienie po wypiciu ku­
m ysu dosięga wysokiego stopnia. (D. c. n.j4

SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ TOWARZYSTW 
PRZYRODNICZO-LEKARSKICH.

Posiedzenie Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich  
c. k. towarzystwa naukowego krakowskiego  

dn. 16 marca r. b.

TRE£Ć. I. BJićsjaAccŁi: Ljmgp dodatkowa w przedmioaię ciałek 
kitowycli Lostorfera; II. 1'rezes J la je r podaje wiadomość o 
śmierol i zapisie Jana Baj er a, tudzież o liście p. Br. Za­
l ewski ego donoszącym o wyprawionej dla towarzystwa 
pr^Efltce rękopismu i trzech map p. Dom- j ki ;  III. Ku­
czyński  i Kar l i ńsk i :  O zorzyuwtiiocmSj ił. 4 lutego r. b.

I. Po odczytaniu protokółu  z posiedzenia poprzed­
niego zaźądafrl głosu prof. B i e s i a d e c k i , a  otrzym a­
wszy go, uzupełnił podane wypadki siwych jSszttkiwań 
w przedmiocie ciałek kiłowych Lostorfera,oświadcbefiieni, 
iż dalsze jego badania  stw ierdziły o ty le w artofc tego 
odkrycia, o ile dozwoliły mu z pośród GOc-in dfąłtarc-zo- 
nych próbek krwi pochodzących od ośfeb cierpiących 
na różnego rodzaju choroby, oznaczyć na zasadzie tego 
znamienia 13, jako wrskaziijąra obecność kiły. Zga­
dzało się to-rozpoznanie z rzeczyw istością, z wyjątkiem  
jediiFgo p rzypadku , w którym  cliory dotknięty był nie

, k iłą  lecz k rostą  czarną i licznemi czyrakami. Z owych 
69citt okazótv dwa się zepsuły; reszfe', wyjąwszy jeden 
dopieroco wzmiankowany, św iadczyła za rzetelną pod­
staw ą nowego spostrzeżenia. Pozostaje wyśledzić oprócz 
kiły  inne jfeszcze choroby, którym  to zjawisko i w tym 
stepniu  tow arayszy; pewną jest dotąd , ’ że der nicli nie 
należą cierpienia zakaźne ostre, jak  płonna* ospa itp. 
W  tej ostatniej znaleziono w-pPawdzie te  twory, l ^ z  w ilo- 
‘ś'ći dąleko mniejszej i w porze późniejs^Sj dopiero.

II. Prezes M a j e r ,  iidzielającysmutnój wiadomości
0 'śm ierci sjiółtowarzysza śp. Jam i B a j h r a ,  podnosi 
jego zasługd zbogacenia biblioteki towmrzysfiwa zbiorem 
dzieł z zakresu nauk  ścisłych, a przewmżnie m atem aty­
cznych. Do tysiąca kosztownych dzieł, OHarowanyol przed 
k ilka la ty  g i  życia , przybędzie naszcze teraz  z zapisu 
460 , z których najw iększa część ma wTarto'Ś^ pomniko- 
w-ą, a n iektóre nawret wartoSć n ieocen ionąj Prezes wmo- 
s i, aby tymczasem zgromadzenie powstaniem  ze swych 
siedzeń wyraziło-pześft'pamięci nieodżałowanego kolegi. 
Po przyjęciu i wykonaniu tego wniosku prof. Dni r  - 
l i ń s k i  wyraził życzenie, aby spis tego zbioru dzieł 
liczącego się do najdokładniejszych i do najbogatszych 
został ogłoszony d ru k iem , coby wielce było dogodnem, 
d la  pracujących w tym  zaw-odzie, gdyż uwolniłoby ich 
od tru d u  szukania potrzebnego dzieła lub  sprow adzania 
go z zagranicznych bibliotek. Poleca gorąco wykonanie 
tej m yśli komitetowi towarzystwa.

Prezesidoniósł jesfeozć^j iż otrzym ał lis t od p. Bro­
nisława- Zalewskiego z Paryża zaw iadam iający o wy­
prawi ęniu do towan-Jjestwa rękopism u i trzech map 
ziem polskich pana D o  m e j  k i ,  k tó re  tenże by ł dawniej 
ofiarował tow arzystw u historycznem u polskiem u w P a ­
ryżu-

III. O zorz^-i północnej widzianej dnia 4go lutego 
rh.1 mówił naprzód prof. K u c z y ń s k i ,  ©joisał on prze­
bieg tego wspaniałego zja-wlska, k tóre  śledził od ged-z 
Gej i m inut 1£> a ż 1 do godz. 9 tej min. 30 z małemi 
tyłko przerw am i, bez używania n a rz ę d z i,łs ta ra ją c  się 
ile nioźnośoł^ońjąć jego całość. Skreślił więc jego roz­
ległość, położenie, kształty.^przem iany^Yfadną grę barw
1 promieni. f^ro!zęgółów bliżej nie podajemy, gdyż s tre ­
ścić się nie dają, a WmipełnOśtii ogłoszone będą w ro ­
czniku komisyi fizjograficznej.
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Opis swój uzupełnił prof. Iv. dodatkiem  zawiera­
jącym  oblic®nie dokonane według G allego ; doprowa­
dziło ono do w ypadku, że prom ienie, k tóre  utw orzyły 
koronę dostrzeżoną około godziny* 9ej i min. 15 b j ł y  
nad  miej^Jem polożonem prawdopodobnie W ił
geograficznych na  południe od K rakow a i wznosiły się 
nad powierzchnią ziemi przeszło o 52 m il geograficznych. 
Niepewność co do odległości waha się w granicach 
około 4cli mil, a co do wysokości od 7 —b mil geogr.

P ro f K a r  l i  ń s k i  sk reślił w k ilku  słowach spo­
strzeżenia swoje odnoszące się do tegoż zjawiska na 
niebie. Już  około godz. 5ej po południu m iał niektóre 
skazówki zw iastujące z o r ^  półnOCną. Zapowiadają ją  
zwykle oprócz burzliw ych ruchów igły m agnetycznej, 
włfi&tiwa postać chm ur pokrywających niebo na  k sz ta łt 
obręczy i złożonych jakby  z mały cli wąskich kresek 
równoległych do siebie, a prostopadłych do kierunku 
całego obłoku. W ten  wieczór niebo wprawdzie było 
zupełnie pogodne, ale na  północnej jego części na sa­
mym dole pojawiło się coś szarego. Już o 4tej godzinie, 
ja k  m u z różnych stron  doniesiono, telegrafow ać było 
trudno. Około godz. Gej spostrzegł chm urkę p o d łu żn ą , 
m ająoą kierunek od północnego zachodu ku północy 
i przesuw ającą się] na północny wf&liód. Z niej utwo­
rzy ł się łuk  i zerwony. 'W ykładający opisał dalsze 
przem iany zjawiska. Zwrócił szczególną uwagę na od­
cinek oiemny zwany przez Niemoow dymem (Iiauch), 
n a  rodzaj chm urek perzastych, jasn y ch , k tóre z obu 
końców łu k u  się wysuwały, na pas północny i k sz ta łt 
zakrzywienia kolistego, jak i tworzył. Wywiązując się* 
przy t$j sposobności z poruc-zonego sobie spraw ozdania, 
oświadczył ,^ e  I)r W a c li 1 c w s k i w nadesłanych swoich 
spostrzeżeniach zajmował się głównie owemi chm ur­
kam i biało-zielonaw em i, o którycb w żadnym  opisie 
zorzy północnej nie znalazł on wzmianki. Prof. K a r -  
l i ń s k i  jed n ak że ,odszukał ją  w opisie zorzy z dn. 18 
października 1836 skreślonym  przez Ilessla w M ullera 
„Kosmische P h y sik “ wyd. 3eie s tr. 7 6 « ij-

D r W  a f  li 1 e w s k  i stw ierdził narządem  widmo­
wym , że owe obłoczki, nie były prostem  odbiciem optyr 
dznem, jak  wielu mniemać m ogło, lecz że należały do 
isto ty  samego zjaw iska; gdyż we widmie okazywały one 
te  sam e^sm ugi, mianowicie jedne ja sn ą  między D i E  
i 3 niebieskie i to o wiele wybitniej J  niż jsafno światło 
Czerwone, a oprócz tego jeszcze 5 tą  słabiej świecącą od 
ta m ty c b , lin ia zaś jasna  między D i E  b j ła  p rostą. 
Spostrzeżenie to samo stw ierdzili inni badacze, a  m ia­
nowicie S c l i e l l e n  w Kolonii. Prof. K. rozróżnił w zja­
w isku 4 główne p o ry , z którycb o sta tn ia  skończyła sic 
o godz. 12ej min. 10 po północy. W spom niał jeszcze, 
że wysokość łuku  nic była dotąd nigdy dostrzeganą 
w tym  stopn iu , że przypuścić należy jak iś  rodzaj pary  
lub wyziewu będącego niejako nośnikiemCswiatła. Po­
święcił wzmiank<5bpostrzeżeniu P  a r  r  o t  a tw ierdzącego, 
że zorzy północnej tow arzjszyć zwykło właściwe jakieś 
trzeszczenie. W ykładający słyszał je ta k ż e ; ale przę^ 
konał s ię , że ono w żadnym  nie je s t związku ze zja­
wiskiem niebieskiem , lecz że pochodzi jedynie od wia­
t ru  poiywającego ze sobą cząstki śniegu. W  końcu 
podał wahanie igły m agnetycznej, k tórych pole n a j­
większe wynosiło, o godz. 7ej min. 4, jeden stopień i 10 
m inut.

Prezes M a j e r  zapy tu je , czy dostrzegane barwy 
niektóre, mianowicie owe odcienie zielonawo-niebieskawe 
obok czerwonych, nie były  zjawiskiem podmiotowem 
t. zw. powidokiem. Zaprzeczyli tem u obaj spostrzega- 
cze, gdyż barw y, o k tórycb mowa, m iały cechę i sie­
dzibę niezgodną z tem  przypuszczeniem. Na wniosek

p rezesa , zgodzono się zamieścić te spostrzeżenia razem  
zebrane w roczniku komisyi fizjograficznej.

T ow arzystw o patologiczne w Londynie.

* Na posiedzeniu dnia 20 Lutego r. b. Dr P e a c o ck  
okazał rozszerzone j  elito grube, ogromnej objętości. Cho­
ry, z którego takowe pochodziło, był nauczycielem m u­
zyki, prowadzącym życie siedzące i cierpiącym na u- 
porczywe zatkanie stoloa, z powodu którego zwykł był 
używać lawatyw z wody. Przyjęty  do szpitalu  Św. To­
m asza, zm arł nagle bez widocznej przyczyny. W zwło­
kach  znaleziono n iesłje liane rozszerzenie zwłaszcza o- 
krężnicy wstępującej i poprzecznej, a w mniejszym sto­
pniu prostnicy. W je lita ch  mieściło się 8 kw art k a łu ; 
b łona śluzowa przedstaw iała  rozległe owrzodzenia po­
w ierzchow ni, niebyło nigdzie zawady mechanicznej 
w jelitach . Zresztą nie znaleziono w zwłokach żadnej 
innej zmiany chorobowej.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

P A T O L O G I A  I T E R A P I A  S Z C Z E G Ó Ł O W A .

O zapaleniu p łu c  ćfaw cow em  i jego leczeniu
jirzoz

prof. Jiirgensena (z Kielu), Alta i W eigenda.

*1 W edług prof. J i i r g e n s e n a  (44. Yersammlung  
cleutscher Na.turf. u. Aerzte in  Rostoclc.) główną przyczy­
ną  śmierci w zapaleniu płuc je s t nadwerężenie czynności 
se rca , a  mianowicie 1) prawej połowyTferca, k tó ra  z ró­
żnych przyczyn je s t przeciążoną, jak o to : a) ponieważ ko­
m órka praw a musy wpychać krew do drogi naczyniowej 
zweżonćj w-skutek w ysięku; b) ponieważ płuco z nasię- 
kiem nie może już działać] ta k  sprężysto , a przeto nie ta k  
silnie może krew wsysać (aspirow ać); wreszcie c) ponie­
waż towarzyszące cizesto zapalenie Opłucny p rzykłada się 
też do powierzchownego oddychania. 2) ęZ drugiej strony 
w skutek  gorączki mięsień serca nadwerężony je s t zaró­
wno w swej c z y n n l|c i, jakoteż w odżywianiu. Tak więc 
ostatecznie sersa je s t osłab ionej musi więcej pracow ać, 
niż w stanie praw idłow ym ; nic dziwnego za te m , że 
m achina odmawia posłuszeństwa.

Z tą  teoryą zgadza się spostrzeganie* u łóżka cho­
rego. Albowiem chorzy um ierają w zapaleniu p łuc dław- 
eowem (croupbsc Pneumorńe) najcMąsciej z n iedostate­
czności se rc a ; przyczyną najbliższą śmierci bywa zbrzę- 
knięcie p łuc i zbrzęknięhie rn^ągu, k tóre z tąd  pow sta­
j ą ,  że* praw a kom órka czasowo nie może pracy swej 
podołać; w skutek  czego tw orzą się zastoje w żyle 
głównej (y. cara).

Ażeby tak  zgubnem u skutkow i zapobiedz, N i e - 
m e y e r  zabran iał środków pobudzających, zalecał za 
to  upuszczenie krwi. J. wprost odwrotnego je s t zdania. 
U pust krwi według niego, chwilową tylko przynosi u l­
gę, zmiejszając ilośćjkrw i w sercu; następnie zaś spro­
wadza tem gorsze sk u tk i; albowiem zmniejsza ogólną 
ilość krwi i przez to ją  rozwadnia, a zarazem  zmniejsza 
w niej ilość procentową tlen u ; przez to znów działa 
osłabiająco na mięsień seroa. Tak więc lekarz puszcza­
jący  krew w zapaleniu płuc podobny je s t do kap ita li­
sty, k tóry  d la  uwolnienia się od chwilowego kłopotu 
pieniężnego narusza sam kapita ł.
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Inaczej rzecz się m a , jeśli stosujem y ś r o d k i  p o ­
b u d z a j ą c e :  w tak im  razie podniecamy serce do chwi­
lowych wysiłków i zyskujemy d la  chorego czas potrze­
bny d la  wyrównania zab u rzeń , k tóre  nastąpiły . Jednak ­
że nie trzeba  być zbyt bojaźliwym w użyciu +ych środ­
ków. J. w tak ich  razach daje ,'chet’nie wiuołszampańskie, 
a w b iak u  tegoż mocną kawę czarną z rum em , albo 
wreszcie, gdzie się to okaże niezbędną rzeczą , sam a rak  
i to w daw kach bardzo znacznych.

Gorączkę trzeba tćż od razu  zw alczać; w tym  aelu 
J. zaleca wielkie ilości chininy, np. dawkę wieczorną 
2-gram ową ( drachmy)  (jao drugi dzień. W przypad­
kach ciężkich uciekać się trzeba  do kąpieli zim nych, 
zwłaszcza w praktyce dziecięćśj1. Chcąc zapobiedz ile 
możności paleniu siS tkanek, J. daje zaraz od początku 
wino czerwone, k tóre  dostarcza paliwa, sprawie7 'odde­
chowej. Zresztą niepodobna leczyć wszystkich przypad­
ków w edług jednego w zo ru : tak  np. u starców chinina 
nic nie pom aga, a f ta to  potrzebne są-śro d k i wykrztu- 
śne lub wymiotne. IV wielu razach1 trzeba  koniecznie 
sen sprow adzić, a w takim  razie można śmiało zada­
wać środki o d u r z a ją k j l  ■

J. zestaw ił nareszcie sta tystykę 600 przypadków 
zapalenia p łuc dokładnie przez siebie spostrzeganych: 
z 274 chorych, leczonych powyższyiriijsposobem, um ar­
ło 14 czyli o% ; z pozostałych za!śtf>31 ch o ry ch , leczo­
nych innemi sposobam i, zm arło 4 4 , czyli 13IJ/3%-

II. Dr 1’rederyk A 11 (Dei&sch. Arch. f. klin. Med. 
1871. I X .  2. pg . 12'9— l i S )  żąstaw ił 3£> przypadków 
z a p a l e n i a  p 1 u RM, leczonych w e r a t  i‘ y n ą po części 
w klinice lekarskiej w E rlandke, po części przez D ra 
Leubego-'w K zpitalu wojskowym Ulmskim. Ze spostrze­
żeń tych au to r wyprowadza mniej korzystne wnioski
0 działaniu w eratryny w tej chorobie, aniżeli n iektó­
rzy z jego poprzedników 1)-

Przetw orem , którego używ ał, była w eratryna czy­
sta. Dawał ją  w odstępach godzinnych po ‘/20— V,2 
ziarna w p ig u łk ach , dopóki nie następ,owady nudności
1 wymioty, albo znaczny wpływ n a g ie p ło tę  i tętno.

Co s i^ ty o zy  wpływu na  ciep ło tę, tego zazwyczaj 
nie było w tych p rzy p ad k ach , w których kilku  płatów  
płucnych było dotkniętych zapaleniem. W tych  zaś 
przypadkach , w których był sk u tek , zwykle ciepłota 
opadała po średnićj dawce wynoszą-c-ej 5/ j fJ z ia rn a^o  
1,55%  w 10,24 godzinach. Zniżenie ciepłoty trw ało 
średnio £';3 godzin, odstęp zaś miedzy bezgorączkowiem 
a rastępnem  nasileniem  wynosił w przecięciu 13,32 
godzin. Po pierwszych dawkach ciepłota zwykle jeszczb 
się podnosiła , potem  zaś stopniowo opadała, W  prze­
cięciu opadać zacz jn a ła  ciepłota po 2 lub 3 dawkaoli, 
przyćzem , ja k  się zdaje , wielkość pojedynczych dawe.k 
nie wywierała wielkiego wpływu. IV ogóle w większej 
części przypadków udało się sprowadzić tylko przem i­
jające zwolnienie.

Wpływ na  tętno bywał daleko stalszy  i znaczniej­
szy. Z wyjątkiem  dwóch przypadków" spadał szybko

’) Y o g t  £s*ehweitz. Monatschr. v . y p )  K o c h e r  
Belidl. d. croup. Pneńm. mit Ycratruinpriip. Wurzb. 1866. 
" R i t t e r  (Deutsche Klin. 1860, Nr. 14. 16;. R o t h  (Wiirzb. 
med. Ztschr. I. III.) S to  l i r  (Ibid., Bd. Ylf), D r a  s c h e  
(Wien. med. \Yoch. XYII. Nr 33), I i i e m a n n  (P rag, =Vj.sęhr. 
1868. III). P ę g a i t a z  (D. Arch. f. klin. med. Bd. VI).

porów naj: G i l e w s k i e g o .  O skutkach nastojn cie­
miężycy zielonej (Mncmra veratri m rkU s) w zapaleniu płuc 
dławcowem. (Przegląd lek. z r. 1867, śtr.*249 i 257), tu ­
dzież II. S t e u  er  m a r k a  (Przegl. lek. z r. 1869 i 1870).

do stanu  prawidłowego..^ i to  średnio w przeciągu 13,3 
godzin dosięgał najniższego stopnia.

Pod wzgłedem istotnego wpływu na  cliorohC^ A. 
ostatecznie przychodzi do tego w niosku , żę w rzadkich 
przypadkach zapalenie miejscowe wstrzymywało się 
w swym biegu w skutek użycia w eratryny; piSmiwnie 
zaś w większej^części przypadków pomimo to zapalenie 
płuc wzmagało się i szerzyło się , bez względu na  to ,  
czy w eratryna w płynęła na  ciepłotę i tę tn o ; czy nie ?

Do najprzykrzejszycb skutków  pobocznweli w era­
tryny  należa w y m i o t y ,  k tóre  następu ją  w każdym  
przypadku. Najwyższa daw ka, k tó ra  da ła  się znieść 
bez wymiotów, a jednakże zniżyła tętno i ciep ło tę, 
wynosiła 7/io g ia n . ; najm niejsza’ daw ka, k tó ra  już 
wywołała wymioty i zmniejszenie gorąfeiti, b y ła  */v0 gr. 
W ymioty , występowały jużto  bez nudności; już-to  
te  ostatn ie poprzedzały, albo wkrótce po wymiotach 
następow ały, biiżenie Ońpłoty i tę tn a , jeżeli w ogóle, 
w ystępow ało, to poczynało się już przed nudnościami

W Boli przypadkach pow stały bóle w żołądku 
i 2 razy krw otok z n o |a .

Ażeby zapobiedz wymiotom, dawa-no k ilka razy 
w eratrynę z wyciągiem makowcowym (Esc-tr. Opii) albo 
szalejowTym (E ą fr  Belladoiinae), jednakże bez skutku  
pożądanego.

IV (’>ciu przypadkach p o w sta ła ' b iegunka po uży­
ciu weratryny; w S a ji przypadkach gd&e chorzy m ie­
li już  b iegunkę, gdy ic h  zaczęto leczyć , takow a trw ała  
jeszcze k ilk a  d n i , a potem  sam a ustała .

III. W  kwestyi zapalenia p łuc ogłosili w r. 1870 
w piśmie Beri. klin. Wochenschr. (Nr. 41) D r l Y e i -  
g a n d  i I)r W a l d e n b u r g  dw a przypadki zapalenia 
p łu c , k tóre  tern się odznaczały, ze zapalen ie , przecho­
dząc z jednego p łuca na drugie, nigdy nie przekraczało  
okresu zawału zapalnegoA e^m id U c lie i' I n fa r d u s , A n- 
schoppung , engouemmt). Obecnie tenże D r W e i g a n d  
opisał w temźe czasopiśmie (Nr 1 z r. 1872) podobny 
p rzypadek , w którym  s^e^ególnie ta  okoliszność zasłu ­
guje S  uw agę, że tylko zmia'ny w ciepłocie rc ia ła  
świadczyły o zatrzym yw aniu się lub  o postępie na  dal- 
szełożaści p łuca sprawy zapalnej; brakow ało zaś -wszel­
kich innych znaków zapalenia pliiey w oczy bijrfoych. 
Z tąd wyprowadza au to r wniosek o konieczności -jak 
najściślejszego w każdym przypadku badania przed­
miotowego , do czego natu ra ln ie  należy i mierzenie oie- 
płotyjjęi^iła.

M ierzenie nacisku powietrza w p łucach  

(I>ncinnatometria) jako środek rozpoznaw czy ') 
przez Dra Waldenburga.

* Do zajm ujących i ważnych wyników doszedł
IV ., badając p łuca m onom etrem , to je s t mierzą®' n a ­
cisk wydechów " c z y l i  wygokość, do której podnosi się 
słup rtęci w skutek  wydechu, . ciąg wdeohowy czyli 
nacisk ujem ny wdedhowy t. j. w ysokość, do której opa­
da tenże słup w skutek  wdechu. B adanie to u sku te ­
cznia fcię przez u s ta  albo przez nos;^lecz w pierwszym 
przypadku chory m usi być dobrze w yuczonym , jeżeli 
się choej uniknąć ważnych błędów7. U człowieka doro­
słego i zdrowmgo ciąg wde.ęhowy wynosi od _ 60 do 
1 2 0 -milimetrów7 (a zatem  około Hf/12— ’/ 6i ciśnienia po­
wietrzni); gdy wdychanie j§ jt  przyśpieszone i wysilne, 
to  ciśnienie ujem ne może* dojść do 150 m. m. *£iśnie-

’) Beri. Klin. W ochenschtr. 1871. N. 4 5.
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uie wydechowe u mężczyzn dorosłych wynosi 70— 180 
m. m., a gdy oddech je st przyspieszony i wytężony n a ­
wet do 200 ni. m. i więcej. Średnie liczby u osób ani 
bardzo słabowitych, ani też zbyt silnych wynosiły pod­
czas wdechu '70— 100, podczas wydechu zaś n astępu ją­
cego po spokojnym wdechu 80— 120 m. m.

U kobiet prężenie bywa daleko m niejsze: podczas 
wdechu średnio 30— 80 m. m ., podczas wydechu 40 
do 90 m. m.

W ażną zdaniem  aut. je s t ta  okoliczność, że tym  
sposobem osobno mierzyć można stosunki wdechu, a o- 
sobno wydechu

Gdy oiąg wdechowy wypada poniżej prawidłowego, 
au t. nazywa to  niedostatecznością wdechowa.; gdy zaś 
ciśnienie wydechowe je s t niższe od praw idłow ego, na- 
zyw arto niedostatecznością wydechową. T aką niedosta­
teczność (wdechową albo wydeclio™ą) stwierdzić można 
m anom etrem  jeszcze zanim w ystąpią wyraźne przy- 
pady duszności.

Podczas gdy prawidłowo nacisk wydechowy je s t 
większy albo przynajm niej nie mniejszy- od ciągu wde*- 
chowego, przy niedostateczności wydochowej nacisk wy­
dechowy staje  się o wiele mniejszym od ciągu wdecho­
wego , a zarazem  zwykle mniejszym od bezwzględnego 
m inim um  prawidłowego. W. uw ażał to  najprzód u  clio- 
ryeli dychawicznych, cierpiących na  rozedm ę p łu c ; da­
lej sta le  u osób m ających przewdoczny nieży t oskrzc^ 
lovy , u  k tórych od czasu do czasu występuje duszność 
w skutek ruchówr; wreszcie w t. zw. dychawicy oskrze­
lowej (asthina bronchiale): słowem we wszystkich tych 
cierp ien iach , vr k tórych przypuszczać zwykliśmy rozedmę 
p łu cn ą , a w których przysłucli w skazuje najczęściej 
rozlegle szmerj- gwiżdżące. (Aut. wyraźnie nadm ienia, 
że przez rozedmę , (emphysema), rozumie nietyllto ro­
zedmę w ścisjojszem znaczeniu wredlug Laewiiecti, lecz 
i wszelkie- te  p rzypadk i, wT których mamy rozstrzeń 

Jectasis) pęcherzyków płucnych 'ze zmniejszoną spręży­
stością tkank i płucnej.) W spomniane zjawisko mano- 
m etryczne m a być ta k  stałem , że tam , gdzie pneum a- 
tom ete wykazuje owe uderzająca niedostateczność wy­
dechową obok wdechu niem al praw idłow ego, a inne 
przyczyny można w ykluczyć, aut. rozpoznaje rozedmę, 
chociażby n ie b y ło  innych przypadów tego cierpienia.

’ Całkiem różnie od rozedmy zachowuiją się pod 
w-zględem m anometrycznym w suchotach. ‘ t  suckotna- 
ków (czyto z małemi, czyto z wielkiemi ogniskam i za- 
palnem i lub jam am i) pow staje niedostateczność? ta k  
wdfflliu, ja k  wydechu, pierwsza jednakże je s t większą. 
To całkiem  przeciwne zachowanie się- może Ę żasami 
posłużyć do odróżniania zapalenia p łuc serzastego (pneu- 
monia caseosa) od nieżytu oskrzelowego.

Jeżeli zapalenie serzaste płuc zatrzym a się w- swym 
postęp ie , a  przyłączy się rozedm a p łu cn a , to osta tn ia  
zm niejsza nacisk wydechowy, tak , że liietylko wułecli, 
ale  i wydech okazuje się n iedostatecznym , pierwszy 
jednakże zwykle bardziej od drugiego.

Nowy sposób żywienia chorych przez odbyt
(per emum). ])

D r W. O. L e u b e ,  asysten t kliniki terapeutycznej 
w’ E rlandze, zajm ując się już od roku  poszukiwaniami 
co do żywienia chorych przez odby t, utwrorzył nowrą

')  Deutsches Arcliiy. fiir klinisclic Medicin 11. IX. 
Ueft 4— 5.

mieszaninę do wstrzykiw ania do prostnicy, istotnie ró­
żniącą się pod względem sk ładu  od używ-anych dotąd 
enem pożywnych (d y sm d a  nutrientia ) , z która, od 4ch 
mi jsiędy wykonyw-a próby na zwu®zętach i chorych. 
W ynik, prób wykazały, iż m ieszanina ta  nietylko nod 
względem praktycznym  okazała, się wyborną w zasto­
sowaniu , ale i po ścisłem badaniu  fizyologicznem 
w zupełności wymagania zadaw alnia. D r L e u b e  usiło­
w ał przedew szystku-m , by jelitom  grubym  dostarczyć 
pokarm u, pod postacią nie wiele różną co do składu 
od jc h  zwyczajnej t re ś c i , i tym  sposobem przy sztu­
cznie wytwozzonem tiaw iem u , zacliowire o ile mo­
żna pizyroclzone w arunki; słow em , jedne część już od­
bytej vr je litach  cienkich sprawy traw ienia pyzenieść 
do je lit grubych. A utor sąd z i, ,ż osta tn i lęel jirzyuaj- 
mniej w ptz^bliżcniu osiągnąć się daje przez wprowa­
dzenie do sk ładu  enem pożyw-nycli isto ty  gruczołu trzu- 
szezkowego (panereas). Można bowiem spodziewać się, 
iż gruczoł tak  wielostronnie i dzielnie w sprawne t r a ­
wienia uw ydatniający się , w połączeniu z isto tam i stra - 
wnemi do je lit grubych wyprowadzony, wobec icli całej 
ciepłoty, cafe swą' silę traw ienną rozwinie. To przypu­
szczenie te o re ty ^ m j'p ró b y  wykonane najzupełniej sp ra ­
wdziły

Przyrządzenie tej m iejzaniny je s t n a s tęp n e : 50— 100 
gramów gruczołu tizuszczkow'ego świni lub  w ołu, s ta ra n ­
nie z tluszpzu oczyszczonego i drobno posiekanego , 
miesza siek ło  150— 300 gramów oęzyszćzonej i posie­
kanej w-ołowiny, zarab ia  się w- odpowiedniem naczyniu 
z 50— 150 cm. sz. wody letniej aż do gęstości papk i ,  k tó ­
rą  napełnia.się.strzykaw kę enem ow ą,m ającą nieco większy 
od zwyczajnego otwmr. Jeśli tłuszcz test wskazany, to do 
m ieszaniny powyższej dodajemy go 25—50 gram.; skro­
b ia  może być również dodana. Po w strzyknięciu ta ­
kiej enemy pożywnćj w godzinę już można dać ene - 
mę oczyszczającą.

W yniki otrzym ane przez próby fizjologiczne na 
zw ierzętach (prawdo wyłącznie na  peac li), p rzedsiębra­
ne w *c |lu  zbadania wmrtosoi pożywniej m ieszaniny opi­
sanej , w ogólności pi^-edstawiają się n a s tęp n ie :

1) K ał wydalony po w strzyknłeniu mieszanin^ 
(z trzuszczlii i m ięsaś„gdy ta  dłuższy czas w je litach  
grubych pozostaw ała, nie różni się zupełnie pod wzgę- 
dem w yglądu, zapachu i spójności (consistentia) od 
zwyczajnego, nie przedstaw iając nadto  ani śladu włókien 
mięsnych.

2) Jeśli zwierśgciu znajdującem u się w stanie ró- 
wmowagi So do przychodu i rozchodu azotu (Slickstoff- 
gleichgewidit), odejmiemy znaczną część pokarmów azot 
zaw ierających, ocl których głównie zależy utrzym anie 
tej iw now 'ag i i natom iast podamy je  pod postacią 
mieszaniny trzuszczkowrej przez odbyt, to takow a pozo­
stanie nienaruszoną.

3) Zwierzę pozbawione pokarmów azotowych, te ­
goż .dnia, gdy m u m ieszanina w strzykniętą zo sta ła , wy­
dziela więcej azotu, niż dm a poprzedniego, odpowie­
dnio ilości tegoż w pożywieniu, przez odbyt dostar- 
czonem.

4) T łu szcz , również w większej ilości do m iesza­
niny dodany, zostaje strawiony.

5) 'S krobia znajdujhca się w masie wstrzykniętej 
zamienia się w cukier. W ynik ten  jednak  za mniej 
wydatny niż poprzednie uw m ąć n a leży ; prawdopodo­
bnie bowiem przem iana ta  i bez wpływu trzusaezki przy 
prEiwidłowtej zdolności błony śluzowej je lit grubych 
d o k o n a ły  s i a  mogła.

Opisany sposób odżywiania był już w klinice 
w E rlandze zastosowany w dwóch przypadkach rak a
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(carcinoma), umiejscowionego w wyższych częściach prze­
wodu pokarmowego, tudzież w jednym  przypadku owrzo- 
dzeń ścian żo łąd k a , pow stałych wr skutek wrypicia na- 
stoju jodowego ([tinctnra jodi). W ostatn im  przypadku 
od miesiąca przeszło trw ały  n ieustannie wymioty m a­
sami posocznem i, ta k ,  że ani myśleć było podobna
0 podaniu pożywienia przez u s ta ;  mimoto przy zasto­
sowaniu opisanej m ieszaniny chora m iała  sfę stosun­
kowe dobrze.

W końcu swego k ró tk ieg o , tymczasowego za­
w iadom ienia, D ra L e u b e  w7 tak i sposób streszcza wy­
niki przy łóżku chorego otrzym ane:

1) W stizyknieta  m asa , jeśli tylko z mięsa i trzu- 
szczki się sk ła d a ła , nie wywołuje nigdy biegunki, 
p o z o s ta je  zwykle . 12—36 godzin w jelicie grubem , nie 
dając powodu do wypróżnienia.

2) Po wrstrzylinieniu chory nie doznaje żadnego 
prz jk rego  w rażenia, przeciwnie następow ało czasem przy­
jem ne uczucie w7 brzuchu. We wszystkich przypadkach 
spostrzegano pełność tę tn a ,  poprawę ogólnego stanu
1 wzmaganie się otuchy w chorym.

3) Niekiedy7 pierwsze enemy chorzy nie dobrze 
znoszą: kiszka w y d a l i  w strzykniętą masę mniej s tra ­
wioną, aniżeli przy dalszem  zastosowaniu.

4) Z powyższego jasno sm ^w ykazuje, iż m iesza­
nina opisana różni się od wszystkich innych do w strzy­
kiwania przez odbyt zalecanych, tak  przez swą skute­
czność, jakołeż łatw ość przyrządzenia z powodu nader 
prostego jejifekłaclu.

W tadyslau- Krajewski.

 W- - - -
WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Stopień Doktora M edycyny  w7 Uniwersytecie Jagiel­
lońskim otrzymał w dniu 30 Maręa r. b. J. P. Alfred B e r g -  
g r i i n  ze Lwowa.

KRONIKA I ROZMAITOŚCI.

* Liczka osób toykonyicających sztuk§ lekarską 
to W ielkiej B ry ta n ii  stopniowo się zmniejsza w ostatnich 
latach. I  tak w 12 latach od roku 1861 do 1871, w cią­
gu których ludność| tego kraju wzrosła z 20.066.000 
do 22.704.090, liczba nowo wpisujących się lekarzy pra­
ktycznych wynosiła w pierwwzćm trzechleciu średnio 937 
rocznic; w drugiem 885 rocznie; w trzecicm 782 ; a 
w ostatnk-m 761. Dzienniki lekarskie, zastanawiając się 
nad przyczi nami takiego stanu rzeczy, upatrują główne dwie 
następujące: 1) że rozmaite zajęcia handlowe i prze­
mysłowe obiecują o wiele większo korzyści, aniżeli za­
wód lekarski, który coraz gorzej bywa wynagradzany i 
który u rządu nie znajduje należytego uznania, albo­
wiem z pomiędzy wszystkich zawodów naukowych jeden 
tylko lekarski nie ma swego przedstawiciela ani w Izbie 
Lordów, ani w Radzie Tajnej, pomimo wielkich zasług, ja ­
kie oddaje sprawie publicznej. 2) Drugą zaś- przyczyną jest 
zapewne ta  okoliczność, że od roku 1861 to jest od czasu 
naprowadzenia nieco ^ iślejsząj kontroli nad wykonawstwem 
lekarskićm (Medical Iłegistralion Act), egzamina kwalifika­
cyjne są też śoiślejsze.

* O otopniu wykształcenia ogólnego aptekarzy 
to Stanach Zjednocz. A m eryki Póln., świadc-zy ten  szcze­
g ó ł, ż ( jz  pomiędzy 728 kandydatów, którzy w ciągu 
pierwszych 6ciu tygodni staw ili się przed komisyę egza­
m inacyjną nowo ustanow ioną w Nowym Jo rk u , a mię­
dzy którym i wielu hyło właścicieli a p te k , t y l k o

t r z e c h  było tak ich , którzy potrafili czytać i tłum a­
c zy ć  najłatw iejszą ła c in ę !

* Pijaństwo eterowe. W  południowej części Irlatidyi zna­
lazł D r  a p e r  rozlegle okręgi, w których od 5— 6 la t używają 
eteru za napój odurzający. Choroba przewłoczna ztąd wynikająca 
powstaje daleko prędzej, aniżeli u zwykłych pijaków wyskoko­
wych, ale też prędzej daje się uleczyć, gdy pijak przestanie 
używać eteru. (Cbl. 9 1872).

* liza d k i p rzyk ład  udawania chorób układu nerwo­
wego. Dzienniki lekarskie londyńskie z niejakim  wsty­
dem wspominają o zręcznym oszuści®* przybierającym  
najrozm aitsze nazw iska, k tóry  przez la t k ilka wypro­
w adzał w pole lpkarzy szpitalnych, o ile dotychczas 
wiadom o, w jedenastu  szp ita lach , tak  w Londynie, 
ja k  na  prowincyi. Człowiek ten  posiadający pewne wy­
kształcenie ,' wydający się to za chem ika, to  za chi­
ru rg a  , to za doktora medycyny i td . , zgłaszał się do 
różnych szp ita li, udając z niepospolitą zręcznością ró­
żne choroby, najczyściej tężęicj (tetamis), porażenie po­
łowicze ihemiplegia), albo porażenie poprzeczne (para- 
p leg ia '. W  jednym  ze szpitali był przedmiotem w ykła­
du klinicznego ,.o udarze krwawym onony pajęczej (A ra - 
chnoicl Haemorrhage)“-, w innym rozpoznano u niego 
„udar wzmagający się“ (ingravescent apopleńj). Ciekawą 
też je s t rzee-zą, ja k  stopniowo doskonalił sio w swej 
roli. I  lak  w pewnym szpitalu  lekarz w wykładzie 
swym nadm ienił, że dziwnym sposobem język nie jest 
ta k  porażony, jakby  się mamna hyło spodziewać na 
podstawie innych przypadów ; odtącł w innych szpita­
lach zaledwo mógł pokazać sam  koniec tegoż. Innym  

i razem  uważano, że pomimo tężca odnóg, mięśnie brzu­
szne nie był) naprężone; i ta  nauka w las nie poszła, 
albo™' iem w karcie wizytowej następnego szp ita la  zano­
towano, że podczas napadu mięśnie brzuszne „są tw ar­
de ja k  d e s k i/

W yżył, a raczej m iał wyżyć ogromne ilości lia- 
labaru , atropiny, brom ku potasu, jodku potasu, chloro­
formu, wodniku chloralu  i td . ; um iał bowiem poradzić 
sobie ze s łu żb ą , ażeby nie zmuszano go do zażywa­
nia leków7 przepisanych: i ta k  np. w jednym ze szpi­
ta li d la  pozyskania sobie dozorczyni sa li , obieoał te j­
że, iż się z n ią  ożeni. Um iał tes^sohie zaskarbiać łaski 
zarządów7 szpitalnych; ta k  np. w pewmym szpitalu  
londyńskim, udając już um ierającego, sporządził te s ta ­
m en t, w którym  uczynił znaczny lega t d la  t-ego szpi­
ta la ;  od owrej drwili tvszyscy jeszcze bardziej niż przed­
tem  nadskakiw ali D r Smithowi (bo ta k  się w w czas 
nazyw ały  a względy te  szczególnie wyzyskkwał, uży­
wając sowicie napojów7 wyskokowych, k tórych lekarze an­
gielscy nie skąpią, ja k  w iadom o; w7 szpitalu , wr którym  prze- 
bywra ł od 5 do 19 stycznia rb ., wyżył w tym  czasie 234 un- 
cye w ó dk i! O dtąd zniknął, a list, k tóry przypadkiem  w7padł 
wr ręce zarządu szpitalnego, wykrył oszustwro, kt< rego ofia­
rą  było ty lu  lekarzy. Nie w iadom o, gdzie się teraz  
znajduje ów zręczny o sz u s t; dowiedziawszy się z g a z e t, 
że si^ w resźde na nim  poznano , może pojedzie do Ame­
ryki w7yzyskiw7ać dalej łatwowiernych.

(A. K.) Boston medical and surgica1 Journal zaleca wpro­
wadzenie w o d a n u c h l o r a l u  d o t  r  a n u r  y b i e g o ; przez 
co tran staje się nie tak wstrętnym, a razem poskramia 
wyniszczające poty suchotników, sprowadza sen spokojny 
i łaknienie obudzą. Stosunek zalecany jest 10 wodanu na 
190 tranu.

W  tym samym dzienniku chwalą s k u t e c z n o ®  a r ­
s e n u  w małych dawkach w u p 1 a w a c h b i a 1 y c h i k r  w o- 
t o k u m a c i c z n y m. Podawanym ma być przez czas dłuż­
szy z przerwami od czasu do czasu ; leczenie skutecznem
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je s t zwłaszcza gdy przekrwienie bierne jest przyczyną, krwo­
toku. Zdrowie ogólne podnosi się i skrzepią.

B o lin  w Królewcu poleca, oparty na własnem do- ’ 
świadczeniu, działanie przeciw -zrokowe (antiperiodica) 
K o z d r ę b u  k u l i s t e g o  (E m aJyptus  </i!o&wtes).i£fkuteczność 
onego okazuje się tak w gorączce trawiącej, jak  i w zimni- 
cy. W pierwszej przenosi go nawei nad chininę.

 -------
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F i l i a  Z d r o j o w i s k
czeskich i galicyjskich

J .  W E i J T Z L A

W  K R A K O W I E  I  L W O W I E

M a zaszczyt zaw iadom ić WW . P P . lek arzy  
i ap tek a rzy , iż ro zsy łk a  wód m in e ra ln y ch  n a tu ­
ra ln y ch , zag ran icznych  i k ra jow ych  ju ż  się ro z­
poczęta.

W łaśn ie  n ad esz ły  ju ż  p rzesy łk i w o d y : Biliń 
sk ie j, Budzińskiej, Gleichenberskiej Oonstantinąuelle, 
Marienbadzkiej:, .Obersalzbrunn, Ofnerbitterwasser Elisa- 
bethbrunn, Piilnawskiej, Rabczańskiej, Saidschitzkiej, 
Szczawnickiej. In n e  wody m in e ra ln e  w kró tce  n a ­
dejdą.

C enniki wód M inera lnych  n a tu ra ln y c h  i ich  
prze tw orów  o raz b ro szu ry  b e z p ła tn ie  udzielają-M e.

Panom  A ptekarzom  i K upcom  
.biorącym w znaczniejszych pa?tyach  
udziela się stosow ny rabat i opako­
wania nie Ifezy. (102 fe—1)

Uprasza się o w czesn e  z a m u le n ia ,*
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Dr Antom Rosenberg
z, Krakow a

ma zaszczyt donieś^ Szanownym Ko­
legom , iż z rozpoczynającą się porą 
kąpielową obejmuje praktykę lekarską 
w Karolowych warach (Karlsbadzie).

Cieplice Trenczyńskie w V ę y r  z e c Ii.

(TK EN TSC H JN  - T E PL IT Z ).
Mam zaszczyt przypomnieć J Szanownym Ko- 

legom oddawna wsławione cieplice siarczane 
trenczyńskie, nadmieniając, że podobme jaii rd 
la t  wielu i tego la ta  sprawować tam  będę obo­
wiązki lekarza zdrojowego.

n r. JEdtrard Nagel.
(10G 2 - 3) W i e n ,  F ie isch m a rkt  IMr. 14.

S k ł a d  wó d  m i n e r a l n y c h
naturalnych krajowych i 

zagranlcznycłi,
oraz i ich przetworów

ANTONIEGO TENCZYN,
a p t e k a r z a

w  T A R K O  W IE .
Poleca pp. lekarzom, aptekarzom i 

Szanownej Publiczności wszelkie wody 
mineralne, lłtfie  otrzymuje za pośrednic­
twem p. J . W entzla w Krakowie, F ilii 
Zdrojowisk galicyjskich i czeskich, zo­
stającej pod opieką i nadzorem komrni- 
syi balneologicznej krakowskićj.

Apteka pod Aniołem zostająca pod 
zarządem Antoniego Tenczyn poleca nad 
to K u m y s  codziennie świeżo przyrzą­
dzany, otrzymywany z Zakładu kum y­
sowego krakowskiego, oraz wodę sodową 
i wszelkie leki zagraniczne, tudzież przy­
rządy chirurgiczne.

(108 3 - |

Papier Wlicsi
Papier chemiczny udoskonalony; 

silny środek derywacyjny, użycia 
łatwego. Skutkowanie- jego szybkie 
i pewne, może wszakże '.stosownie 
do woli lekarza być przedłużonem. 
Zastępuje, wszelkie plastry z anti- 
monem i inne podobne. Leczy 
w krótkim  czasie katary, boleści 
gardła, reumatyzmy, bóle w krzy 
żach, aciatyk etc.

Znajduje sie w "Warszawie w składach 
m ateryałów  aptecznych PP . Fer. Aug.

Mdallego, L. Spiassa i Mrozowskiego; 
w Krakowie w aptece p. Trauczjaiskicgo 
we Lwowie w aptece P. Mikolasch; w B ro­
dach w aptece p K u llaka ; w Poznaniu 
w aptece Ura Mankewioza. etc. (SflJJ

Musztarda w liściach
d o  S i n a p i z m ó w

pńżyjętych w szpitalach p a rysk ich , w am- 
lu lan sach  i szpitalach kluskowych, 

w m arynarce francuzkiej i w m arynarce 
królewskiej angielskiej.

P rzyjęeja powyż'szę<stanowią rękojm ią do­
skonałości P a p i e r u  R ig o lio t, który w ja-, 
dnej chwili może być przygotowany, odznacza 
się czystóścią i łatwością użycia.

W ymagać należy, aby 
się na nim znajdow ał 
podpis ja k  o b o k : P. RIGOLLU

W  Paryżu  u fabrykanta, rue Yieille du 
T em pte: 2 6 ; w Poznaniu w aptece p. Dra 
M an k iew icza , w Krakowie w aptece pana 
T rau c zy ń sk ie g o ; we Lwowie w aptece p. 
M ikolascha; w Brodach w aptece pana 
M. Kullaka.  (5)

Sościsc i Podagra

(f

leczy się w 24 do 36 godzin przez używanie pigułek Dra. Lartigue. 
Kznane za swoisty lek w tych dwęęh chorobach, przepisywane od 
la t 30 przez najznakomitszych lekarzy iiancuzkm h, jako to pp. 
Cliomel, Louble, Yelpecm Lisfranca, Am adeusza Latour, Puster 
etc. zalecane przez dzienniki lekarskie, (BnlJetin de Therapeiitiąue, 
Gazette des IIopitaux, Experience etc.) Pigułki te będąc zarazom 
środkiem rozwalniającym, napotnym i moczopędnym wydalają mo­
czan sody i przez to przeszkadzają tworzeniu się złogów.

a r  Skład główny w Paryżu w aptece P u A l e t i e r  rue J a c . o b  45, 
w K rakow ie, Lwowie i Brodach w aptece pp J . Trauczyńskiego, Miko- 
lafieha i YL Kullaka. (I0l/l2t.—3)

I
n

-m __

I Ł  T T n v i
czyli

w i n o  m l e c z n e
wyrabia^odziennie^swieży i przesyła na prowincję na zamówienia

Zakład kum ysow y w Krakowie
P U l i c a  J a g i e l o ń s k a  nr.  204 

O wczesna ,zamuwienia uprasza sią. Sposób użycia kumysu na żądanie przesyła się.

N  * G |
A d m i n i s t r a c y a  „ P r z e g l ą d u  L e k a r s k i e g o 44 ^

ma zaszczyt donieść pp. lekarzom i aptekarzom, iż |T
p o ś r e d n i c z y ć  b ę d z i e  w  z a ł a t w i a n i u  w s z e l k i c h  i n t e r e s ó w ,  ^

a mianowicie: w sprowadzaniu dzieł we wszystkich językach, narzędz. chirurgicznych, przyrządów (j
lekarskich, nowych przetworów chemicznych i farmaceutycznych itd. /I

W  tjm  cełu Administracya zawiązała stosunki z nujznakomitszemi fabnkam i. Wszdlkie zlecenia załatwia- A;
ne będą jak  najspieszniej pokcenacb kosztu, przesyłki i ekspedycji. — Obecnie ma na składzie oryginalną d J

krowiankę (2 złr.J i ospę ochronną humanizowaną (1 złr.). Y
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Fabryka specjalna
ziarnek i cukierków lekarskich

Garnier 1 Lamoureus w Paryżu
r u e  d e  l a  P e r l e  1Q .

Od 1853 roku, epoki założenia na­
szego Domu, liczba tych preparatów zna­
cznie się zwiększyła na żądanie lekarzy, 
którzy z każdym dniem nowe szczęśliwe 
znajdują ich zastosowanie. Najwięcej u 
żywane są:

Ziarnka digitaliny, atropiny, 
w aleryanatu atropiny, kwasu arseniko- 
wego, arseniatu potasu i sody, arseniatu 
żelaza, węglanu żelaza i t. p.

Cukierki santoniny, mleć 
i węglanu żelaza, jodku żelaza, bismutu, 
i siarczanu chininy, przeczyszczające A n­
dersona i t. p.

Dostać można w aptece W- Redy 
ka w Krakowie, jak  również i katalogi 
wszystkich innych preparatów.

(lOO/9t.- 2)

A S T M Y
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie­
nia kanałów oddechowych ustę­
pują po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p. Leyasseura, 19 
rue de .la Mounaie w Paryżu.

Dostać można w W arszawie w sklac 
Spiessa; w Krakowie w aptece p. J. Trau 
lasc li; w Brodacli w aptece p. Kullaka.

NEWRALGIE 1
wszelkie cierpienia nerwowe |
k a ż d ó j chwili ustępują po 1  
użyciu pigułek autinewralgij- |  
nycli Dra C R 0  N I E  R. Skład B 
w Paryżu w aptece p. Levas- |  
seur, rue da la Monnaie 19. j

ach m ateryałów  aptecznych PP. Gallego i 1 
czyńskiego; we Lwowie w aptece p. Miko- B

(«) 1

PLASTER INDYJSKO - KORDYLIERSK!
w Paryżu rue d’ Hauteville Nr. 16.

Leczy radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet zastarzałe, boleści krzyżów, 
sciatyk, odziębienia, oparzenia, skaleczenia, wrzody, strupy, liszaje, zanokcice, 
stłuczenia, wywichnicnia, karbunkuł, kontuzye, narośle na ciele, bezwładność 
w stawach i wszelkie rany niezagojone od 20tu do 30tu lat. Metoda użycia 
w polskim języku.

W  Krakowie w aptece p. J . Trauczyńskiego potl koroną w Rynku głównym, — we 
Lwowie w aptece p. P . M ikolascha, — w Brodach w aptece p. K u llak a , — w Poznaniu 
w aptece p. D ra M ankiewicza, — w W arszawie w Składach m ateryałów  aptecznych pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa. (4)

ii^\ouirjm i:diiw,iHiur,!irojuuuuumJc,i;uirjuuuwmrj'juv,juuvvuuu'juuLrjijuu'Jwu'Lrjvu'juuirJviAr9uuu’Juvv’Liiiwu;r,uwvu'juwjwu’juwAUUJUVU’Juuu,AWJUi^1mwJumr^uu’mnrii)vu,v!55^

S Y R O P Y
Z  P O D F O S F O R O N U  W A P N A  i  S O D Y

|  który pierwszy odkrył własności lekarskie tych preparatów  w suchotach i marnieniu 
1 dzieci etc. Przygotowane jedynie przez P. Swanna aptekarza W P a r y i l l , sprzedają się 

w flakonach kwadratowych z podpisem Dra Churchilla i z etykietą noszącą stempel fa
bryki P. Sw anna, 12, rue Castiglione w Paryżu. w
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W  D rukarn i „CZASU“ w Krakowie. Rządca drukarni J ó z e f  K o s t k a .


